
Nowe rokowania o uniwersytet rusKi. 

Beznadziejne przesilenie na Węgrzech.
M aszyna p ie k ie ln a  w Paryżu.

O rusKi uniwersytet.
Dr. Lewicki u premiera. —  Wywiad u prezesa 
klubu ukraińskiego. —  Rokowania polsko- 

ruskie.
Wjedeń. (T e l .  w ł.). P re z e s  klubu ukraiń­

sk iego  dr. K o st L e w i c k i  przybył do W iednia, 
aby konferow ać z prezyd entem  gabinetu  w sp ra­
w ie p ostu latów  ru skich . „ F re ie  P r e s s e “ d on osząc 
o  te m  p:sze , że  k o n feren cy a  ta d otyczy ła  p rze- 
d ew szystkiem  spraw y uniw ersytetu  ru skiego, co  
je s t  sp ełn ien iem  p rzyrzeczen ia  danego R u sin om  
p o d czas n ied aw nej ob stru k cy i ich w p arlam en cie .

D ziennik  w iedeński tw ierdzi d a le j, że Ru- 
s in i —  w spraw ie sp osob u  zainaugurow ania te j 
kw estyi —  pow rócili do daw nego życzenia a m ia­
now icie , by rząd zo sta ł p r z e z  c e s a r s k ą  
e n u n c y a c y ę  w ezw any do za ło żen ia  uni­
w ersy tetu .

Ja k  w  k o łach  d ob rze  poinform ow anych 
o p o w iad a ją , r z ą d  n i e  j e s t  p r z e c i w n y  
tak iem u  sp osob ow i załatw ien ia  spraw y, stoi je ­
d nakże na tem  stanow isku , że  m usi być ona 
p r z e p r o w a n a  w p o r o z u m  i a n i u  z K o ­
ł e m  p o l s k i e  m. N ie je s t  w ięc niep raw d opo­
d ob n e, że  po zebraniu  s ię  parlam entu  rozpoczną 
s ię  w te j spraw ie r o k o w a n i a  p o l s k o -  
r u s k i e .

K o resp o n d en t „G az. P o r .* ,  n a ty ch m iast po 
po jaw ien iu  s ię  pow yższej notatki w „F r. P r e s s e * ,  
in form ow ał s ię  u p rezesa  klubu ukraińskiego , o 
ile  w iad om o ści w n ie j zaw arte są w iarygodne.

D r. L e w i c k i  od p ow ied ział, że  Rusim  
u w ażają  o b e cn ie  sp raw ? un iw ersytetu  za bard . o 
aktu alną i w ażną i że prezydyum  klubu p o czy ­
n iło  ju ż  odpow iednie kroki. Z d a je  s ię , że ju ż  w 
n a jb liższy  czw artek  tj. 18 bm . o d b ęd zie  s ię  na 
ten  tem at k o n feren cy a  prezydyum  klubu z m i­
n istrem  ośw iaty . P oniew aż R usin i u z n a j ą  s t a ­
n o w i s k o  r z ą d u ,  który c h c e  tę  spraw ę za­
ła tw ić  t y l k o  w p o r o z u m i e n i u  z P o l a ­
k a m i ,  m in isterstw o ośw iaty  zap ew n e po konfe­
rencji z klubem  ruskim , p orozu m ie s ię  z K ołem  
p olsk iem .

P o  ty ch  narad ach  z m inisterstw em  ośw iaty, 
od będ zie  s ię , w edług przew idyw ań dr. L ew ick ie­
go, w s p ó l n a  k o n f e r e n c y a  p r e z y d y -  
ó w  o b u  k l u b ó w ,  na k tó re j om aw iane będ ą 
n a stę p u ją ce  k w e sty e :

1 )  Czy uniw ersytet ru ski w ogóle  m a po­
w sta ć  ;

2 )  G d zie m a b y ć sied zib a  un iw ersytetu  ?
3 )  T e rm in  pow stania.

W  końcu w yraził dr. Lew icki nad zie ję , że 
K o ło  po lsk ie o k a re  R usinom  w spraw ie un iw er­
sytetu  p ełn ą  życzliw ość.

Przesilenie... w przesileniu.
W czo ra j ze b ra ł s ię  S e jm  w ęg:erski pa „roz­

s t r z y g a ją c e j jak  s ię  spodziew ano, posiedź ni , 
T y m czasem  p osied zenie  to , op rócz na no "O 
p o d ję te j obstru kcyi Ju sth o w có w  i . . je s z c z e  je ­
dnego pojedynku, nie przyniosło  n iczego  now ego, 
żadnego ro zstrzyg n ięcia , żadnego punktu, i a 
którym by m ogły się  op rzeć p ar!am en ‘arn e pro­
gnozy o ju trz e  sch m u rzon eg o  w ęgierskiego n ie ­
boskłonu.

P o ło że n ie  je s t  o ty le  gorsze, że  w czoraj 
co fn ę ło  się  m oże do fazy, w ja k ie j b y ło  prz^d 
trzem a kw artałam i. Ju sth o w cy  ro zp oczęli wólkę 
za pom ocą o b s  rukcyi, K ossu thow cy są w b ie r­
n e j rezerw ie —  rząd i je g o  part' a zbroi s ę do 
„ d e cy d u ją ce j"  kam oanii z opozycyą, g ro żąc w 
o s ta ’ecznośoi r o z w i ą z a n i e m  I z b y ,  tór 
zupełnie nie zd oła ..m ien ić syt lacyi. W ie o tem  
zarów no rząd, jak  i op ozycyą, stąd  ta  obaw a 
przed n o w y m i  w y b o  a m i ,  obaw a, która w 
końcu m oże w prow adź.ć ja k ie ś  kom prom isow e 
załatw ien ie  zatargu.

F ak tem  je s t  w każdym  razie, że  o b ie  s tro ­
ny znużone są  ju ż  c a ł o r o c z n ą ,  b e z o w  c- 
n ą  w a i k ą .  W edług w szelk iego  praw dopodo 
b ieństw a ro zp oczn ie  się  wię teraz krótka, a le 
„ m o rd e rcz a " w alka regulam inow a, po k tó re j za ­
b łyśnie a lb o  s ło ń ce  zgody, a lbo też przyjdą n o ­
we wybory, k tóre poczynią w kraju  w ielkie spu­
sto sz e n ia , b ez  w idoków  zm ian w ugrupowaniu 
stronnictw .

Jujthowcy wznawiają obsirukcyę. —  
Znów urlopy i imienne glosowania.

B u d a p e s z t .  ( T B K ) .  P rzed  p oczątk iem  po­
sied zen ia kilkunastu posłów  z opozycyi zjaw iło 
się  u prezyd enta z p rośbą o  pozw olenie na za­
bran ie  głosu przed przystąp :en iem  do porządku 
dziennego. M iędzy innem i ch c ia n o  poruszyć stan 
rzeczy  w C h orw acyi. P rezy d en t odm ów ił żądaniu 
posłów , przyznał jed y n ie  p. E itnerow i prawo 
w niesienia in terp elacy i o  z a jśc ia ch  w yborczych 
w Kom izm ie (K o m o m ).

P o sied zen ie  ro zp o czę ło  się  o godzinie 10  
m . 3 0  przy licznym  u d z.a le  posłów .

Gdy prezydent o zn a jm ił Izb ie  o w yborze 
p. Sark an y eg o  w K o m arn ie, op ozycyą za w o ła ła : 
.H e  w ybór k o sz to w a ł?"

P rzed  p rze jśc iem  do porządku d ziennego 
prezydent przedłożył p ro śbę  p. L ovany’ego o ur­
lop i w niósł, aby Izba urlopu ud zieliła . W  te j 
chw ili je d en  z posłów  ze stronnictw a Ju s th a  
p rzedłożył w niosek, podpisany przez 2 0  posłów  
z prośbą o im ienne g łosow an ie. P o  pew nem  w a­
hań u s ‘ę , prezydent zarząd ził g łosow an ie im ien n e . 
P a  czas  g łosow ania dw óch członków  partyi pracy 
n e  ch cia ło  głosu  od d ać, co  w yw ołało dyskusyę 
form alną.

W szyscy m ów cy stw ierd zali, że  g łosow an ie  
je s t  n iew ażne, gdyż kilku posłów  o b ecn y ch  w s a ­
li n ie g łosow ało.

D om agano s ię  pow tórzenia g łosow ania. W ic e ­
prezydent B e o  hy ośw iad czył, że  nad tą spraw ą Iz ­
ba nie m oże dyskutow ać w plenum , gdyż reg u ­
lam in pow iada, że Izba b ez  dyskusyi m a pow ziąć 
u ch w ałę, czy spraw ę tę  o d d ać kom isył n iety kal­
ności p o se lsk ie j, czy n ie . (S p rzeciw y  na ław ach  
op ozycyi).

Przew odn czący  przyw ołu je kilku posłów  do 
porządku, a w końcu zap ytu je , co  u czyn ić m a 
ze spraw ą posła K allaya.

P raw ica  pow s a je  z m ie js c . Je d e n  z posłów  
op ozycyi b iegn ie  do p rzew od niczącego i w ręcza 
mu pism o op atrzon e  podpisam i 2 0  posłów , d o­
m ag a jące  s ię  ta jn eg o  posied zenia .

P rzew od n iczący  ośw iad cza, że Izb a  p rzeka­
zała spr wę K allaya kom isyi n ietykaln o ści p o se l­
sk ie j. (B raw a  na praw icy, w rzawa na lew icy ).

P rzew od niczący  zarządza n astęp n ie  p o s i e ­
d z e n i e  t a j n e ,  k tóre trw ało  od podziny 1 2 -e j 
do godz. trzy kwadr, na drugą. Na posiedzeniu  
tem  m ów cy krytykow ali postępow anie B eó th y e g o . 
P oniew aż na posiedzeniu  ta jn em  n ie  m ogą być 
pow zięt uchw ały, przeto  przew od niczący zarzą­
dził p osied zen ie  jaw n e i przystąp ił do od czyta­
nia wpiywów.

Z powodu sp óźn ion e j pory p osied zenie  
przerw ano. N astęp n e  a z iś .

P . E i t n e r  (p artya  Ju s th a )  w niósł in terp e- 
lacy ę  n ag lącą  w spraw ie w yborów  w K om arnie.

W Kraju pojedynków.
Budapeszt. ( T B K ) .  W czora j w k u loarach  

S e jm u  pom iędzy p. K allayem  z partyi pracy a p. 
r;ezyd erym  P olonyim  z partyi Ju s th a  przyszło 
do żywej w ym iany zdań z powodu z a jśc ia  na 
posiedzeniu  Izby. P o n iew aż  P o lon yi w yraził się  
w sp osób  obraźliw y o K ałlayu , p o sła ł mu K atlay  
śwmd ów.
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wchodzi dwa razy dziennie; o gonzlide 6-teI rano I o&odzhite 2 Eraeludnlss („GazeSa Wf sezonu").

C e n y  p r e n u r a e r n t r  i
Abonam ent M iesięczn y we Lwowie za oba wydania 

gazety 2  korony.

Z a codaienną dwukrotną dostaw ą do dom u dotiłaca  
się 60  halerzy.

Z przesyłką pocztow ą w kraju i m o..arch ii.
m iesięcznie 
kwartalnie 
rocznie .

2 K 50 h. 
7 „ 50 . 

30 .  -  .

z dwukrotną 3  K -  h. 
wysyłką . . 9  „ —  .  
pocztową . 36  » —  .

W N iem czech m i e s i ę c z n i e ..........................4 K — h
W innych państw ach Zw. p. m iesięcznie 5  „ — .

C en y  o g ło s z e ń : Z a wiersz j^dnoszpaltowy petitowy 
łub jego m iejsce 24  hal. N a d e s ła n e  za wiersz pe­
titowy lub jego m iejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2  kor. N e k ro lo g ia  za wiersz petitowy 6 0  hal. — 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  po 6  hal, za wyraz, wyrazy 
tłu s te m i cz c io n k a m i liczą się po wdjnie. Num er 
pojedynczy we Lwowie 4  h a l. na prowincyi 8 hal.

GMZETM Telefon ReóaKcył Nr. 155. 
Telefon Aimidistracyl 1201.

RedaKcya, Administracja 
i Drukarnia: 

Lwów, ulica Sokola 1. 4.
A droa J ł a  te le g r .c  .S e ra *  Lw ów .
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Przed nowym krokiem mocarstw.
W oczeKiwaniu.

Londyn. (TBK). Biuro R eu tera  dow iaduje 
s ię , że m o carstw a n ie  poczyniły  je s z c z e  u P o rty  
żadnych kroków  w spraw ie rokow ań pokojow ych.

Telegraficzne tryumfy.
R z y m . (T B K ) . A gencya Ste .faniego podaje 

o b szern e  spraw ozdanie gen. Canevy o obsad zeniu  
fortu  tu reck iego  B u -K em er. na którym  powiewa 
dziś flaga w ioska. G en . C an ev a w spraw ozdaniu 
sw em  chw ali odw agę i braw urę w ojsk w łoskich .

D alszy  te legram  donosi, że, w okolicy  M u- 
ca b e r  odbyw a s ię  w dalszym  ciągu w ysadzanie 
na  ląd m ateryału  w ojennego.

O d d zia ł n iep rzy jacie lsk i usiłow ał uderzyć na 
fo rt B u -K em er, a le  został odparty przez ogień  
erty icry i w łoskiej.

Flota angielska w Archipelagu.
Konstantynopol. (T B K ) . W  k o łach  P orty  

ob iega  pogłoska, że ze 1 4  dni z j a w i  s i ę  w 
A r c h i p e l a g u  e s k a r d a  a n g i e l s k a .

Niebezpieczne „wędki".
Konstantynopol. (T B K .)  P o licy a  przytrzy 

łn a la  6 0  pakietów  dynam itu, n ad esłan eg o  z G re* 
cyi ja k o  przybory do rybołostw a.

Kłopoty republiki z prochem
P a r y ż . (T B K ) . P rzy  ponow nej rew izyi z a ­

pasów  prochu, zarząd zonej na p o lecen ie  m inistra 
m arynarki D e lca sseg o , stw ierdzono, że pew ne ga­
tunki now ego p roch u  n i e  d a j ą  r ę k o j m i  
b e z p i e c z e ń s t w a .  P ierw sza eskad ra  w T u - 
lo n ic  m u siała  usunąć proch , w yrobiony w r. 1 9 1 0  
w fab ry ce  w P o n t de B u is , w B r e ś c ie  dwa pan­
cerniki m usiały zm ien ić częściow o am u nicyę.

(P rzed  rokiem  stw ierdzono, że  p ro ch ę  wów­
czas  w yrabiany był zu p ełn ie n ie  do użytku. R e ­
publika w idocznie niem o sz cz ęśc ia  do prochu 
Red.).

Pomnik Kr. WiKioryi w Nicei.
N ie e a . (T B K .)  W czo ra j odsyło s ię  tu  od ­

s ło n ię c ie  pom nika królow ej W iktoryi. A m basad or 
angielski i p rezyd en t gabinetu  P o in ca rć  w ygłosili 
mowy.

Nie, to nie.
Belgrad, (T B K ) . S fe ry  urzędow e zap rze­

cz a ją  d on iesien iom  jed n ego  z dzienników  w iedeń­
sk ich  o m a jący ch  n astąp ić  zaręczy n ach  następ cy  
tronu  A leksandra z vv;elką księżniczką T atian ą .

Pojedynek o prezydenturę Stenów.
B a n g o r  (w  stan ie  M ain e). ( T B K ) .  K onw ent 

republikanów  ośw iad czył s ię  za kandydaturą 
R o o s e v e i t a  na prezyd enta U nii.

B a y  C ity . (M ich ig an ). ( T B K ) .  R o zg o ry cze­
n ie  m iędzy zw olennikam i T a fta  a R oo3ev elta  
doprow adziło do pow ażnego zatargu na konw encie 
repu blikańskim . Z w olennicy  T a fta  obsadzili dom, 
w którym  się  m iał od być konw ent i n ie  ch cie li 
w p uścić przeciw ników . Z w olennicy  R oosevelto  
s z t u r m o w a l i  w e j ś c i e  i dom agali się  
w puszczenia ich  na sa lę . K iedy p rzew od niczący 
zagaił zeb ran ie , jed en  ze zw olenników  R c o s e -  
velta w d arł s ię  na trybunę i p oczął przem aw iać, 
zw olennicy T a fta  jed nak  usu nęli go. N a s t ą ­
p i ł a  o g ó l n a  b ó j k a  tali, że m u sian o w e- 
z w a ć  p o l i c y ę  i m i l i c y ę .  Z w olennicy  
R o o sev e lta  co fn ęli s ię  w końcu , w ybraw szy swych 
delegatów ' do konw entu narodow ego. Z w olennicy 
T a ita  rów nież dokonali w yborów . K onw ent n a ro ­
dowy będ zie  m u siał pow ziąć ro zstrzygn ięcie  co  
do praw om ocności obu wyborów .

Pokłosie rewolucyi.
Strzały i pożoga w NaKJnie

Szangaj. (N iem . Tow . k a b l.). W cz o ra j w ie­
cz o rem  ż o ł n i e r z e  p l ą d r o w a l i  N a n k i n  
i s t r z e l a l i  d o  m i e s z k a ń c ó w .  M i a s t o  
p ł o n i c  w k i l k u  m i e j s c a c h .  S t r z e l a ­
n i n a  t r w a  d a l e j .

„Gażeta Poranna" z  dnia 13. kwietnia l 9 i ’ż.

P a p i e ż  £ d r ó w .
Pogłoska o śmierci.

W czora j ob ieg ła  p rasę  eu ro p ejsk ą  w iad o­
m o ść . pow stała w M ad rycie, o rzek om ej śm ierc i 
papieża. G en eza  te j pogłoski była w n ied yskret­
n e j p om yłce  te legrafisty , który d ep eszę o  śm ier­
ci o jca  jed n eg o  z członków  nuneyafury m ad ry­
ck ie j od czy ta ł jak o  w iad om ość o śm ierci papieża 
(p ap e—• papież, p apa— o jc ie c ) .  P o g ło sk a  w lo t 
się  ro zp rzestrzen iła , tak, że naw et król i p re ­
m ier złożyii nuneyuszow i kon d olen cy ę. T y m c z a ­
sem  papież je s t  w praw dzie n ieco  cierp iący , ele^m a 
się  le p ie j, niż kiedykolw iek,

Rfladryt. ( T 8 K .)  D yrektor generalny  ruchu, 
który zaw iadom ił rząd o  rzek o m ej śm je rc i p a­
pieża, podai się  do dym isyi, k tórej n ie p rzy jęto . 
D zienniki krytyku ją postęp ow anie  rządu i w ystę­
pują przeciw  naruszeniu ta jem n icy  listow ej.

Rzym. (TBK.) P ap ież  p rzy jął w czoraj 
k ilk an aście  o só b . na posłuch aniu  pryw atnem , a 
n astęp n ie  p rzy ją ł 2 0 0  osó b , k tóre przybyły kor- 
poratyw nie. C ia ło  d yplom atyczne w yraziło u b o le ­
w anie z powodu pogłosek  o śm ierci pap;eża i 
złożyło m u życzenia  d ługiego życia . D o W aty k a­
nu nad eszło  m nóstw o te legram ów  z tem i sam em i 
życzen iam i.

Z kroniki wypadków.
bp ssiiia i liislii.

P a r y ż . (T B K ) . W czo ra j eksp lod ow ał na u li­
cy  au to m o b il-ta h sa m e ter . P a la cz  i je d en  z po­
dróżnych są ran ien i. P rzy p u szcza ją , że  szło  tu o 
z a m a c h  a n a r c h i s t y c z n y .  Z  tego, że  au ­
tom obil zo sta ł roztrzaskany w kaw ałki, k tó re  rz u ­
con e  zostały  d aleko od m ie jsca  wypadku, w ysnu­
w ają w niosek, że w au tom obilu  tym  podrzucono 
m aszynę p iek ielną.

Koniec strajku.
L o n d y n . (T B K ) . N iepoK oje w śród górników 

w południow ym  L an ceąh ire  u sta ły  po przybyciu 
w o jska . W e w szystkich kop aln iach  górnicy  pow ró­
cili do pracy,

L o n d y n . ( T B K ) .  W spraw ie żądań m aszy­
nistów  w W alii połu dniow ej, k tórych  stra jk  prze­
szkadza 1 przyw róć:,n iu  n orm aln ej pracy, n astąp iło  
porozum ienie.

„Nieznani -prawcy" w Tyrolu.
fn s b r u k . (T B K ) . N iew yśledzeni z ło d z ie je  

w łam ali s ię  do budynku stacy i k o le jo w ej Lana 
i skradli 2 1 0 0  koron.

Przywrócenie ruchu.
Nasyp m iędzy stacyam i L w ów -P od zam cze 

a L w ów -Łyczaków  napraw iono. G d  dnia w czo­
ra jszeg o  kursu ją pociągi na kolei lok a ln e j Lwów- 
P o d h a jce  ju ż z głów nego dw orca v.'e Lw ow ie, 
a w ięc na te j linii podtrzym yw any b ęd zie  ru ch  na 
czę śc i szlaku Lw ów -W ołków  i B rz e ż a n y -P o d h a jce . 
P rzestrzeń  W ołk ów -B rzeżan y  o tw arta  b ęd zie  przy­
pu szczaln ie dnia 1 5  b. m .

Coras bliżej Kołomyi.
D o lin a . (T B K ) . W czora j o godzinie 2 -g ie j 

przybył tu arcy k s ążę K arol F ra n c isz ek  Jó z e f  na 
cz e le  sw ego szw adronu, w itany po drod ze ow a­
cy jn e  przęz ludność. M iasto przybrało odśw iętny 
w ygląd. P o  um ieszczen iu  szw adronu na kw ate­
rach  arcy k siążążę  udał się  do w illi, w k tórej 
przygotow ano dla niego m ieszk anie . T a m  pow i­
tali go rep rezen tan ci w ładz, duchow ieństw o i 
tłum y p u bliczn o ści. O  godzinie 2  m. 4 5  arcy - 
k s ią ię  o d je c h a ł do K ołom yi. W ieczo rem  w rócił, 
a przenocow aw szy w D o jin ie , d z jś rano  wyruszył 
na c z e le  szw adronu w d alszą  podróż do K ału sza.

Depesze,, Ekonomisty".
Z giełdy.

Wiedeń. (T e k  w ł.)  W cz o ra jsz a  g iełd a  była 
b ez  zn aczn ie jszeg o  ruchu. „ K re d y ty ", .K o le je  
p ań stw o w e", „A lpiny" i .,S k o d a "  spad ły  o 2  K ,
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g a licy jsk ie  „ K a rp a ty " zyskały  1 4  K , „ S c h o d n ic a "  
7  K , „ G a lic y a "  5  K.

D ew izy i w aluty sk łan ia ły  s ię  ku o słab ien iu  
renty  były trw ałe.

Nowe przedsiębiorstwa w Galicyl.
W ie d e ń . ( T e l .  w ł.) „W . Allg. Z tg .“ donosi 

o p o w stać  m a jący m  w e Lw ow ie „B an k u  dyskon­
tow ym " z k ap ita łem  2  m il. kor., o  tow arzystw ie 
ak c. „ F ab ry k i o b u w ja“ z kap itałem  5 0 0 .0 0 0  K i 
T o w . h oteiow em  w K rakow ie z kap ita łem  2 '8  
mil kor.

„Oil Trust of Galicia",
L o n d y n . (T e ł .  w ł.) W czo ra j od było  s ię  u 

Lond ynie W aln e  Z grom ad zen ie  akcyonąryuszów  
tow arzystw a .O il  T ru st o f G a lic ia " , jed n eg o z 
najw ię szy ch  in teresen tó w  an gielsk ich  w galicy j* 
skim  p tzem yśle  naftow ym . Z grom ad zen ie  to  od 
d łu ższego czasu  w ielkie bud ziło  zain teresow anie  
w koiach  n aszego  przem ysłu  ze w zględu na c le - 
ra ją c e  s ię  tam  dwa w rogie obozy : grupy M aisla, 
d oty ch czaso w ego zaw iadow cy in teresów  tow arzy­
stw a w G alicy i i grupy H icksa.

P rzy  od bytem  w czo ra j g łosow an iu  uzyskało 
grupa M aisla  ogrom ną w iększo ść, c o  oczyw iście  
dla d alszego u kształtow ania s ię  stosu nków  an- 
g ie lsk o -g a licy jsk ich  w p rzem yśle  naftow ym  nie 
p o zostan ie  bez zn aczn eg o  wpływu.

Ronwencya bruHselslfa.
J u d a o e s z t  (T e l .  w ł.) P rzy  końcu  w czo- 

ra jsz e g o  p o sied zen ia  w n iósł m in ister  L u k a c  s 
p rzed ło żen ie  o inartyku lacyi p rzed łu żen ia  b ru k se l­
sk ie j konw er.cyi cu krow ej.

Z ostatniej poczty.
—  P o m n i k  A n d r z e j a  P o t o c k i e ­

g o , Z  K rakow a d onoszą : P ro f. L aszczk a  w yko­
nał ju ż  m odel pom nika śp. A ndrzeja P o to ck ie g o . 
Pom r.ik  m a s ta n ą ć  w e Lw ow ie na W ałach  gu- 
b em a to rsk ich . R o z p o cz ęto  ro boty  ok o ło  odlew u 
w gip sie , który n astęp n ie  w ykonany b ęd zie  z 
bronzu . G łów na figura m a 3  m etry  w yso kości, 
przedstaw ia P o to ck ieg o  w stro ju  polskim  z de- 
lią na ram ien iu . P raw a ręka  trzym a czap k ę , lew a 
op arta  na p asie  polskim . P o d staw ę tw orzy grani­
tow e p ó łkole  areny.

W  K rakow ie stan ie  oso b n y  pom nik na W a ­
w elu w  praw ej naw ie, obok ta b licy  o d sieczy  w ie­
d eń sk ie j. T erm in  konkursu na  ten pom nik upły­
wa d. 1 m aja  br.

—  P a m i ę c i  A n d r z e j a  P o t o c k i e ­
g o .  W  K r z e s z o w i c a c h  o godz. V «11 od­
było się w czo ra j w k o śc ie le  parafialnym , jako w 
ro czn icę  śm ierc i A n d rzeja  P o to ck ie g o  uroczyste 
n abożeństw o ża ło b n e , przy udziale rodziny i g ro ­
na przybyłych z K rakow a osób.

—  N i e m i e c k i  t e a t r  w Ł o d z i .  G u b e r­
nato r piotrkow ski zatw ierd ził ustaw ę T o w . te a ­
tra ln eg o  n iem ieck ieg o , k tóre b ęd zie  m iało  ne 
celu  utrzym anie tea tru  ludow ego.

KRONIKA.
We wszelkich sprawach redakcyjnych 

należy się zwracać wprost d o  redaktora na­
czelnego dra Rogera Battaglii.

K r te n d a r z y k :

Dziś w so b o tą  (13. kw ietn ia): rz. k a t  H erm enegila. — 
G r. kat. Ipcitia.

W schód słońca o godzinie 4-40 rano, zachód o g o  
dżinie 5 ’DO popołudniu.

Prognoza na dziśt
G a l i c y a  w s c h o d n i a !  Z m iennie , czasem  op ad ; 

n ieco  ch łodniej, p ółnocno-zachodni ożyw iony wiatr.
G a l i c y a  z a c  h o d u i a i Czasem  p ochm urno, od 

rzasu d o czasu m ałe opady, zim no północno-zachodni 
ożywiony wiatr.

R e p e rtu a r  T e a tru  m ie js k ie g o :

W so bo tę, 13 kwietnia, o godz, 3  p o  południu , dla 
m łodzieży szkolnej „Iryd ion" Krasińskiego.

W so b o tę , 13 kwietnia, o  godz. w pół do 8-m ej wie­
czorem , „N oc w W en ecy i" operetka Straussa,

W niedzielę, 14 kw ietnia, o  godz, 3  po południu, 
„K ościuszko pod Racław icam i".

W niedzielę. 14 kwietnia, o godz. w pół do 8 .m e) 
w lecz. „M adam e B u tterfly ", w ystęp Edyty de Lys,
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Z  k olei p a ń stw o w y ch . Feliks Kran er, st. kom isarz 
tm s j.  i zast. nacz. ogrzew alni w Rzeszow ie, otrzy.nal w 
uznaniu znakom itej slużbv tytuł inspektora kolejow ego.

M ininister kole! żef. zam ianow ał And. Kuzyka, st. 
oficyała i naczelnika w Starym  Sączu , naczelnikiem  urzędu 
ru chu  w W adow icach

Przeniesieni z o s ta li : Ang. Łukasięw icz, kom . kol. z 
dyr, kolei póln. do Stanisław ow a, Ottojjwr TijceK, nacz. 
ar z, stac . vz Ottyni do Kałusza, Edm . Panesz z D elatyna‘ 
do kasy 'dyrek. San ish w o w ie , Jó z e f jakubow ski, aspi­
rant z Chryplina a o  urz. ruchu w Stanisław ow ie.

W olo ntary u 6ze: W it. Czyżowski w  Bób^ce C lilebo 
w ice, Ant. M tlllcr w O ttyni. Ja n  P acio rek  w P otutorach i
H. Scbram  w T ijrc e , zostali zam ianow ani aspirantam i.

M is t to w a n ia . N am tesm .k zam ianow ał koncypistę 
nam jest., przydzielonego do służby przy instruktorze m i- 
listerstw a handlu dla stow . przem . w e Lwow ie, H m  H o­

szow skiego, kom isarzem  pow iatow ym .

Kolej z Drohobycza do Truskawca, d łu ­
gości 1 2  kim ., otw arta b ęd zie  w m aju  br.

Prawo publiczności. Z W ied nia te le g ra fu ­
ją .  M in ister ośw iaty n ad ał praw o pu bliczn o ści na 
rok szkolny 1911 [12 1 i 2  k lasie  pryw atnego g im ' 
nazyum  żeń sk iego  Anny R a ch a lsk ie j w P rzem y ­
ślu , oraz  3 — 6  w łączn ie  k lasie  liceu m  żeńskiem u 
te j sa m e j w łaśc ic ie lk i, p rzy zn ając rów nocześn ie  
lice q m  odbyw anie egzam inów  d o jrz a ło śc i i wy­
daw ania św iad ectw  rów norzęd nych z państw o­
w em u

Strach ma w iewie oczy. U licą  P o to c k ie ­
go p rzech o d z iła  w czo ra j s łu ż ą ca  z d zieck iem  pp.

o lesiew iczów  na ręku. N iesz cz ę śc ie  ch c ia ło , że 
w łaśn ie  w ow ej chw ili urw ał s ię  Kawał gzym su z 
b alkon u  k a n re n icy  p o t .  I. 3 6  przy te j u licy i u- 
d erzy ł d z ie c ię , k a le cz ą c  je  lekko w cz o ło . W i­
d zia ł to  z a jś c ie  p. L . K .t s łu ch a cz  agronom ii i 
tak stę  przeraził, iż p obieg ł zaraz na p o licyę, 
d a ją c  ? n a ć , iż w u licy  P o to ck ie g o  zaw alił s ę  
b a lk o n  i spad ł n a  ja k ie ś  d ziecko , k tóre z p c -  
w o ścią  w chw ilę  potem  ży cie  zakoń czy ło . W sku­
tek  tego d on iesien ia  udał s ię  pod w skazany 
ad res  je d e n  z a jen tó w  policy i, stw ierd ził jed n ak , 
iż  d ziecko  rzekom o zab ite  nietylko ży ie, a le  je s t  
praw ie zu p ełn ie  zdrow e. Inna rzecz , że  w ła śc i­
c ie l kam ien icy  pow inien poddać ją  gru ntew nej 
re p aracy i, co  zapew ne n astąp i, gdyż zaw ad o m io - 
no  od n o śn e  w ład ze o g ro żącem  n ieb ez p ie cz e ń ­
stw ie .

Proces Sanku
Parcelacyjnego.

(DiUgi dzień rozprawy).

D ob iliśm y  do koń ca  z odpow iedzią g łów n e­
go osk arżo n eg o  d a lek o  p ręd ze j, niż zapow iada­
no . b o  w p ó łto ra  dnia sąd ow ego, a było  na ten  
c e l przeznaczony ch  dni trzy. W nioskow ać w ięc 
z te g o  m ożna, że  i ca ła  rozpraw a, którą o b li­
czan o  na s z e ś ć  tygodni, sk ró ci s ię  c h o ć  o czw ar­
tą c z ę ś ć  co  do czasu  trw ania. W skazyw ałyby na 
to  także  zarząd zenia p rzew od niczącego , który 
p rzesłu ch an ie  5 3  św iadków  ro złoży ł początkow o 
na 3  tygodnie, a te raz  podobno śc iąg a  ten  o k res 
do k ró tszego  czasu  i pow oływ anie św iadków  
p rzyspiesza.

D r. D esku r o b ro n ę  sw o ją  w stępną w ygła­
sz a ł w czoraj i p rzed w czoraj łą cz n ie  przez 7 go- 
g *in , zap o w iad ając bard zo szczegó ło w ą od p o­
w iedź na re sz tę  zarzutów' przy przesłu chiw aniu  
poszczeg óln ych  św iadków . D o tych sp ecy aln o ści 
zapow ied zianych  należy  tekże w yśw ietlenie do­
w odam i, ja k ą  ro lę  w zakulisow ych m o m en tach  
c a łe j te j spraw y grał prof. G rab sk i, o  którym  
w czo ra j dużo się  m ów iło rzeczy  bardzo ch a ra k te ­
ry sty czn y ch . W  ogó le  narod o w o -d em o kratyczn i 
„ p rz y ja c ie le*  B an k u  P a .c e l .  i „zbaw cy ludu" 
w yszli z w czo ra jszeg o  dnia rozpraw y w niezbyt 
p o ch leb n em  ośw ietlen iu . Z apew ne p. G rabski i 
tow ., słu ch an i ja k o  św iadkow ie, z e ch cą  co ś  na 
to  od pow ied zieć i w ów czas u sta li s ię  po rep lice  
je s z c z e  i d uplice p o lity czn ej „ sa n a cy jn a *  rola 
narodow ej d em okracy i w spraw ie Banku P a r c e -  
laoy jnego.

T y m cz a se m  w róćm y jed n ak  do

zeznań dr. Deskura,

którem i o d p iera ł zarzut lekk o m y śln e j krydy, p rze- 
dew szystkiem  tw ierd ząc, że  n iew yp łacalności 
B an k u  P a rc e l, n ie b y ło  w ca le  —  były tylko 
chw ilow e tru d ności w w yp łatach , co  jed n ak  
n ie  p ociąga za sob ą w ca le  od pow ied zialności 
karnej.

T ru d n o ści te  spow odow ała stag n acy a  z p o- 
wodu k e ta stro f w przem yśle  am erykańskim  w r. 
1 9 0 7 , d a le j p rz ts ilen ie  finansow e, w yw ołane gro­
żącą  podów czas w ojną, tu d zież liczn e  klęski e le ­
m en tarn e  w kraju .

Wszechpolskie ataki na Bank,
N ajb ard zie j n iesz cz ę ś liw ie  na tok in teresów  

B an ku  od ' z iałał fakt ten , że  B an k  s ta ł s ię  p rzed ­
m iotem  n i e u s t a n n y c h  a t a k ó w  i t o  
n a j p i e r w  w p r a s i e  n a r o d o w o - d e -  
m o k r e t y c z n e j  po ow em  W aln em  zgrom a­
dzeniu w r. 1 9 0 5 .

Z r z u c o n o  nam  —  m ówi dr. D esku r —  
jak o  grzech  narodow y, żeśm y sprzedaw ali z iem ię  
R u sin om . O m ów iłem  tę  spraw ę ju ż  w czo ra j, a 
dziś dodam , że zarzu t ten  ies t bardzo n iesz cz e ­
ry, bo p rzecież  sam  ów natchn ion y rrow ca, k tó ­
ry z zarzutem  tym  w ystąp ił (d r. J a r  Rozw adow - 
s 1 i)  z m a ątku żony sw ej ro zp arce low ał p rzeszło  
1 0 3  m orgo cn ło  om  ruskim , 3 0  mor\  ów m ię­
dzy żydów m e jsco w y ch , d ał budynek na szk olę  
ruską i m órg r.a ogród szKoiny —  a nikt mu z 
teg o  m e ro b ił żad nego zarzutu. Z resz tą  w rodzi­
n ie te j kultyw ow eno ten p ro ced er i gd ziein dzie j. 
Je d n a  nD. z je g o  s ió str  sp rzed ała  połow ę sw ego 
m ajątku  ch łop o m , a drugą porucznikow i Fr»ed- 
b e rg o w i!

W w alce  z B an k iem  n ie  p rzeb ierano w 
ś n i  Ikach . O bok zw alczan ia  n as w p rasie , była 
a g i * a c y a  p r z e c i w  B a n k o w i  u s t n a .  
Z jaw ił s ę  sp ecy ain y  gatunek ag itatorów , m a ją ­
cych na celu  p rzeszkod zić szczęśliw em u  rozw i­
kłaniu naszych  in teresów . Takf np. p. H ieronim  
Z a le s k i , wydalony nasz u rz ęd n ik , siedź a-l 
na w szystkich  naszych  p arce lacy ach  w T a r-  
now skiem  i Z akliczyńskiem  i zaham ow ał je  w zu­
p e łn o ś c i

R ozszerzan o  p o t w o r n e  p o g ł o s k i  o 
d e f r a u d a c y a c h ,  k tóreśm y m ieli popełn ić 
na m iliony —  z czego p rzecież  akt oskarżen ia  
r-ie robi ra m  n a jm n ie j zych zarzutów  —  w obec 
teg o  r.le m ożna się  dziwi :, że  w ypcw  ad ano 
gw ałtow nie w kładki, zł żone w B anku P a rce l.

U rz dzono na B  nk form alny r u n ,  k tó re­
go naw et p o tężn e  in s .y tu cy e  nie byłyby wy­
trzym ały.

Z d onosu  prof. G rab sk ieg o  w iem , że  p o seł 
Z a m o r s k i  odbyw ał k ilkakroć k on feren eye  z 
d yrektorem  B ank u  h ip otecznego p. F ru ch tm a- 
nem , —  n atu raln ie  w w iadom ym  celu . I tego 
człow ieka p otraf on o  wyprow adz ę z ró w n ow agi 
W Banku hipo . m ieliśm y pożyczkę, w ypow ie­
dzianą na kwiec ień 1 9 1 0 . T y m czasem  w paź dzier­
niku 1 9 0 9  z .legaliśm y z jed n ą  ratą  te j pożyczki 
w kw ocie ty siąca  i co ś  koron. W insiy tu cyach  
finansow ych je s t  zw yczajem , że  dupiero p 2  n ie ­
zap łacon ych  ra tach  przyciska s ię  n ied bałego  
dłużnika. A tu  B an k  h ip oteczny  —  b ez  zw racria  
s ię  do n as —  rozp isał listy  do p arcelantów  Z d o- 
ni, by nic do B en ku  P a rc e l, n ie  p łacili, b o  m a 
on duży dług niepokryty, i e  g ro z : im  licy tacya  
itd. N ic trzeb a  d ow odzić, jak i to  popłoch  wśród 
ludu w yw ołało .

N aw et człow iek  tak czysty  i pewny s ie b ie , 
ja k  r. Z górki w o bec, te j sytuacyi s tra c ił s iłę  od­
porną. Gdy m ianow icie  pow ziął on m yśl z łą c z e ­
nia w szystkich B anków  p arce lacy jn y ch  w jed n ą  
instytu cyę —  sp o tk a ł go zarzu t, (z  którym  się  p. 
G rab sk i n ie  k ry je  w sw oich  z e zn an iach ) że dr. 
Z górski c h c ia ł w ten  sp osób  ukryć bankructw o 
B anku p a rce l, a  sokam i innych  instytucyi ra to ­
w ać n as. P ro f. G rabski napisał naw et o tern a r­
tykuł w stępny w „ S ło w ie  p o lsk ie m ". O czyw iście  
m usiało to  w yprow adzić dr. Z górsk iego  z rów no­
wagi i zaszed ł fakt, że w iasn ie  w  tym czasie
od m ów ił nam  kredytu przyobiecan ego . D r. Z gór-
ski był o to czo n y  form aln ie  szp iegam i. Ś led z o n o  
każdy jego  krok. W o b e c  teg o  nie życzył sob ie  
naw et p orozu m iew ać s ię  z  p. P oznańskim  w nrost 
z  obaw y przed dalszym i atakam i, a le za p o śre ­
dnictw em  p, U lm era .

A taki tc  podziałały  i n a  z n a w  c  ó w , którzy 
iz ę c z  m ieli ob jektyw nie  przed staw ić, a  oparli je  
n a  d onies en iach  ten d en cy jn y ch  dzienników . P . 
G ó ra  prędko w y jech a ł, a le  p. P a lęd zk i nie zr.a- 
j c  naszych  stosunków , jako W ielkop olan in , uznał 
za stosow ne do orzeczen ia  sw ego ja k o  ellegaty  
d ołp czyć ca ły  plik gazet z atakam i na nas. W 

j  ten  sp o só b  znalazły  s ię  trm  nu m ery  „K o resp o n - 
I deneyi w ie d e ń sk ie j"  —  „S ło w a  p o lsk ie g o " —  
j „b iow in " —  i „G azety  N a ro d o w e j".
, D o sz ło  do teg o , ż e  człow iek  tak  zacny

ja k  p o se ł dr. A d a  m , nie w ah ał s ię  do te j ro ­
boty ręki przyłożyć. Gdy m iunow icie tw orzył się  
syndykat banków  i ch cian o  w ciągnąć także fi­
n a n s is tó w  żydow skich, m iędzy inr.yrn: p. S a m u e ­
la H orow itza, dr. Adam  poszedł do n iego i prosił 
by do tego  nie przystępyw ał, co  s ię  też  sta ło .

Akta spraw y tak że  w skazują na to , skąd 
pow stały w szystkie zarzuty. D o n i e s i e ń  d o  
prokurato/yi było  kilka. Je d n o  ze  Z doni, drugie 
p. Z alew skiego , t: ze c ie  nazyw ane przezem nie do­
nosem  prof. G r a b s k i e g o  n ie  je s t  wprawdzie 
z je g o  podpisem , bo podpisali je  D rew niak i 
w łościan in  p. K alifa , jed n ak  au tora  tego  d o n ie ­
sienia m ożna śm k ło  szuKać gd zieindzie j, b o  je s t  
d obrze pod wzglę. e m  stylistycznym  napisane, z a ­
rzutów  zaw iera n e  w ięce j ponad te , co  są  w 
orzeczen iu  znaw ców , podane są tam  naw et pa­
ragrafy, za k tóre m a s ię  n as p o ciągać do od po­
w iedzialności.

Ż e  je s t  t c  d zie ło  narodow ych d em okratów  
jak o  tak ich , św iadczy i ten  fak t o tern, że  jed n o  
z d on iesień  w płynęło na papierze z p ieczątką  
„ B iu ra  S tro n n ictw a d em okratyczno-narod ow eg j “ . 
A że głów nie za jm ow ał s ię  tern p. G rab sk i, d o ­
wodzi fakt, że listy , k tóre p. W yżykow ski o trzy ­
m ał od ch łopów  co  do w eksli, ja k  sam  ośw iad­
cza  d o ręczo n e  przezeń p. G rab sk iem u , znalazły  
s ię  w tem  d oniesien iu . D a le j p. S z u r le j zezn ał, 
że  ośw iad czen ie sw o je  n ap isał na życzen ie p. 
G rab sk iego  i znowu tu ośw iad czen ie  zn alazło  sie  
w d oniesien iu , rzekom o p o ch o d ząrem  od D rew ­
niaka.

Likwidacya.

S tag n acy a  na rynku pieniężnym  d otkn ęła  
n ietylko nasz B an k , a le  i B an k  łań cu ck i, który 
w tym sam ym  cz a s ie , c o  i my, d o sta ł z  kilku 
in s tv lu :y i krajow ych pożyczkę w w ysokości nie 
dw óch, a cz te re ch  m ilionów  i n ikt o tem  nie 
słyszał. P o m o g ło  mu to  do rozw ikłania sw ych 
in teresów . Nie m ożna te ż  B ankow i zarzu cać, i e  
gdy d oszed ł d c  św iad om ości z łego  stanu  in te re ­
sów , zan ied b ał czegokolw iek . B an k iem  kierow ał 
wtedy sam  P- P oznański, który w sierpniu  19US) 
stw ierdziw szy to, z w ia ca ł s ię  o  pom oc i rad ę do 
dr. Z górsk iego i do dyr. S teczk o w sk ieg o . T e n  
ostatn i w prost od rad zał mu zg łoszen ie  konkursu, 
a z a ją ł s ię  stw orzen iem  syndykatu banków  któ re  
w zięły ak cy ę  san acy jn ą  na sw e rę ce .

C z y  l i k w i d a c y a  b y ł a  p o t r z e ­
b n a ?  —  to  w ielkie pytanie. O na m u sia ła  n a s tą ­
pić, bo żądał je j  syndykat banków , w arunkując 
tem  sw oją  p cm o c. A le m ożna było zro b ić c ich ą  
likw idacyę, a n ie jaw ną, a wtedy d aleko ła tw ie j 
byłoby rozw ikłać d alsze  p o zo sta łe  in teresy . T o  
chv b? w szystko m ożna skw alifiitow ać ja k o  n ie­
szczęśliw e wypadki, którym  n ie  m ogliśm y zapo- 
biedz.

Zbyt droga administracya.

D alszą  lek k o m y śln o ść naszą widzi akt o sk ar­
żenia w zbyt d rogiej ad m inistracy i. N ajp ierw  tedy 
m o je  p e  n s y e . M uszę ośw iad czyć, że  przez 
p ierw sze pół roku nie m iaiern z a a n e j pensyi, 
a  p iz  ic ie ż  m iałem  ju ż  8  la t praktyki n otaryaln ej, 
rok ad w okack ie j, rok praktyki sąd ow ej. C e l m nie 
p ociągnął. M iałem  w re so rc ie  sw oim  spraw y p ra­
w nicze. W iad om em  je s t , c o  adw okaci zarab ia ją  
przy tak ich  in te re sa c h : 1— 2  p rc. ceny kupna, co  
zarab ia  zwykły fa k to r : 1 — 2 — 3  prc.

R zeczozn aw cy  zliczyli, ile  p o brałem  za la ta  
1 9 0 5 — 1 9 0 9 . O tóż  użyjm y analog icznego p o ró­
w nania ze  zrobionym i p rzezem n ie  d ’a B an ku  
in teresam i. K upiłem  przez ten  cz a s  1 9  majątKÓw 
na w łasność, a w kom ią 2 2 , razem  za  16  i pół 
m ilionów . —  G dybym  liczy ł tylko 1 p -c . ja k o  ju ­
rysta , to  by mi s ię  n a leża ło  1 6 5  tysięcy  koron, 
a ta kw ota pokryłaby n ietylko m o ją  pensyę za 
tych 5  lat, a le  i p. P ozn ań sk ieg o . A gdzież praca 
m o ja  przy rozsprzedaży tych m a ją tk ó w ?

Z arzut, że b y ło  u n a s  za dużo urzędników  
w zestaw ieniu  z h czb ą  ich  w B ank u  łań cu ck im , 
także nie w ytrzym a krytyki

D e l e g a c i  B an ku  m ieli p o bierać ogrom ne 
d ochody, d ostaw ali 2  p rc,, ale i to  b y ło  w aru n­
kow ane pom yślnem  rozp arcelow aniem  ca łeg o  
m ajątku . Akt oskarżen ia  tw ierdzi, że lokow ałem  na 
tych posad ach  krew niaków . Je d e n  z n ich  tylko 
byl krew nym , a paru spow inow aconych.

D ale j om ów iw szy, d laczeg o  trzeb a  było  
n ieraz  tro ch ę  p rzep łacać, by n ie  d ać s ię  ubiedz, 
p rzech o d zi dr. D esku r do zastanaw iania  s ię ,
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skąd sfę wzięły straty, T
w ykazar.e p rzez  p. P ozn ań sk ieg o , w k w ccie  
3 y 0  t  y  s i ę c  y —  p od czas gdy on , dr. D esku r, 
po p o w ro cie  do Lw ow a z  urlopu zestaw ił b i­
lans, w ykazu jący straty  ty lko na 1 9 7 .2 8 8  K 1 0  h. 
B ila n s  ten  w ręcza dr. D eskur przew od niczącem u ] 
w drugim  egzem plarzu  i w y jaśm a n astęp n ie  cy- j  

fram i, że  B  a n k P a r c e l .  n i ó g l  s i ę  b y ł ]  
w o bec tego .w y d z w i g n ą ć  w f a s n e m i  s  i 4 a - j 
m i w ciągu dwu la t. ;

A le syndykat banków  zsrząd n l k ateg oryczn ie  
likw idacyi, in a cz e j n ie b y łab y  przyszła  żedna 
p o m oc z zew nątrz, k tó re j ed m ów ionoby na zwy­
kłe poratow anie B an ku , k ióry  m ia ł d a le j istn ieć . 
VVobec tego p. P ozn ań sk i w  kazał z n a cz n ie jsz e  j 
straty, by u zyskać tę pom oc w każdym  razie.

Interesa członków Rady nad sorczej
p odnoszone w ak c ie  osk arżen ia  w fo rm ie  z a -)  
rzutu, om aw ia n astęp n ie  dr. D esku r, w ykazu jąc, 
że na sp ó łce  z p osłem  O l s z e w s k i m  p rz y ; 
p arce lacy i 2  m ajątków  zaro b ił B an k  40  tysięcy 
kor. Z resztą  w id ocznie n ie  uw ażano tego  za] 
karygodne, sk o ro  o jc ie c  p. Rozw adow skiego rów - i 
n ie *  cz łon ka R ad y n a d z o rcz e j, proponow ał B a n - < 
kowl w e jśc ie  w podobny in te res , a inny cz łon ek , 
p o se ł konserw atyw ny (B ie s ia d e c k i)  przy p o m o c y ’ 
B anku sp arce lo w ał je d en  m ają tek .

Z arzu t od nośn ie  do dr. F r e k i  a  tyCzy s ię  j 
in teresów , kiedy n ie  b y ł on  je s z c z e  syndykiem  j 
B anku. i

O gło szen ia  w „ P r z y j a c i e l u  l u d u "  
przynosiły  B ankow i znaczn e korzyści. B an k  ogłn- \ 
sza ł s ię  także w „O jczy źn ie * i „G azecie  n ie ­
d z ie ln e j" , a le  te  czasop ism a rozch od ziły  s ię  w 
znacznie m n ie jsz e j licz b ie  egzem plarzu  co d  czas 
gdy „ P rz y ja c ie l lud u" licz y ł w tedy 1,5 tys. p re - i  
n u m eratorów  i d o ch o d ził do A m eryki, skąd p ły - ' 
n ęły  do kra ju  o szczęd n o ści em igrantów  N ad to 
B an k  m ia ł w ym ów ione, że  nie m ożna było w  
„ P rz y ja c ie lu " p o m ie szczać  og łoszeń  innych p a r - j 
c e h c y t  —-  tak, że naw et zg łaszały  s ię  do B anku 
pryw atne osoby , by im pozw olił s ię  tam  ogła ! 
szać, a  ze  to mu b ę d ą . o so b n o  p łacić . O pow iada 
taKże dr. D esku r o pp. S c ip io n ie  i B ogd ań sk im , j 
którzy przy zaw ieraniu in teresu  z B an k iem  
w prost zażąd ali og łoszen ia  p arce lacy i w „P rzy ja ­
c ie lu " , ch o ć  im  to  słow o n ie  moigfo przez usta 
p rze jść w ow yih  czasach  w alk klasow ych.

W  zakończeniu  polem izow ał dr. D esk u r z j 
niew ypow iedzianym  w pra.vdzie, a le  bardzo p rz e j- j 
rzy ście  w yziera jącym  z aktu  oskarżen ia  zarzutem  
ł  o p o w n i c  t w a , w ykazu jąc m a ją tek  po m a ją t-  ] 
ku, w ja k ich  w arunkach je  kupow ał dla B an k u , j 

O sta tn ie  słow a oskarżonego pow oływ ały s ię  j  

na o rzeczen ie  znaw ców , k tó re  sam o  stw ierd ziło , i 
że  skóry  z ch łopów  n ie  zdzierano w b an k u  i 
P a rc e !, W  ciągu  w szystkich la t je g o  istn ien ia  nie 
m ia ł on  ar,i jed n eg o  p rocesu  sądow ego p rz e c iw 1 
ch ło p o m , ani je a n e j cg zeku cyi. S ta ra łe m  s ię  — : 
kończy dr. D esku r —  zaw sze słu żyć te j idei, j  

która przyśw iecała  założycie l oni B en ku i m am ! 
g łęb o k ie  p rześw iad czen ie , że idei te j s ię  n ie  | 
sprzeniew ierzyłem .

D alszy ciąg  rozpraw y dziś. j

S p r e w f t f c d i f t l *  t i r u H w e  E '

S p iry tu s .
W ied eń  12. twłehila. 1912 (telefftn własny). Za te- 

* . r ! ke,it;;ngt,itow any z  dostaw ą netychmiasfewsi za 100  
HI. płóceńo 6 7 ‘—  do 68-— .

T e n d en cja : bez zmiai.y.

R o p a .
Ceny topy tai tfu lwowskiego z ’wa 12 kwietnia 1912. r.

Wszys+ko z« 1 0 0  lig. netta. 
ópraw cTdsnie ^przysie .ionogo  sonyala \ifonsa 

(josfriowskiegu, Lwów P a ra ż  H acsm hita 1. 1, teł. Nr. 1059.
Ceny podane w halerzach  za 100 kg. Ir co  cysferr.a- 

stacya Borysław , zam knięcie notowań go\z. 5  popci.

A) Ceny ropy związku producentów.
(W edle podania Związku)

Związek żąda n  p?or«pt po — .
O statnia transakeyu Zwiąrku

Ę ) Ceny ropy pezazwiązkowej.
Waluia (term in ao.stawy);
15 kwiecień 430— 431
39 kwiecień 431— *33
51 rnajj|j( 434—435
mnj-sźerw.-lipiec 439 -4 4 0
cserw .-łipicc-sierpień 141 —443
lipiec S9J2—cz>*rwipc 1913 430— 453
Tender,cya: U skosobienie ta rg r  słabe, bardzo nie* 

w iele tran sak cji z rw arto  na najbliższe term iny, dalsze  
podano przypuszczalnie.

Z a m k n ię c ie  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j.
W ie d e ń , d.sia 12. kwietnia 1911.
Dziś o  godz. 2 3 0  popołudniu notewano.

Aiicyc au str . Zakładu kredyt. 639 '25 . A k c je  w ęgier­
skiego Zakładu Kredyt. 5 3 2 '— * Akcye A/igiobunki. i l r S O  
Akcye tin ionbenku  G*1 "5. Akcye Liinderbanku 5 3 2 '—  
Akcye • A ankroreinu G33'75, A k cje  B odenkredit 1250  — 
Akcyz gaisc. Banku hip. 7 0 0 '— , Akcyo Praskieoo Banku  
kredytowego 7 0 0 '— , Akcye kolei państwow ych 729  "0  Ax- 
Cye kolei południow ej 1 0 5 5 0 , Akcye kolei północne! 
5 0 3 5  — ' —, Akcye kol. czerń . — •— , Akcye Alpiny 939'50, 
Akcye R im a Muranyi 7 1 9  53, Akcye Pr& Towarzystwa
ż e l  2 3 3 0  Akc. Fabryki b -on i S06 '7S , Akcye tu reckie
tytoniow e 333  25, Akcye A j .  K arpackiego To w. nafźovr. 
745, O blig. wyg indem niz. — '—  R enta m ajow a 89 '50 , 
Rentu kor. eu str . S9 '30 . R en ta  kor. węg. 89756. 56 !. list 
To w. kred. s ,  rr.sk. 91 30 , 4-proc. listy  Banku bipot. 91 '75 . 
4 pół proc. I. B anku hip. 98 '33 , 5*proc. list. Banku hi pot, 
110 '— , 4  proc listy Bnnkn kraj 92 s0  4  i pól proc. E, kr, 
95'riO, 4-proc. goi. O blig. prop. 97 '39 , 4-oroc. gal. poty­
czka krai. z r. 1 S « t  infSS. 4 -proc. p oiycska m. Lwowa 
9 2 '— , 4- piD(. p o i. m. Krakow a 89 '10 , bo3y tur. '244’~5. 
Marki.''117 '83 , R uble 2 5 4 5 0 , 5 -p ree . rem a rasy j* . 1995 r. 
103 73, Akcye Skoda 726 50  G alie. B ank sredyi. 75 'iO  — 89'5'.J. 
Bow ss, B an k  depozytowy 5 5 4 '— , Nowo renta  koron, eu str ,

U sp o sobien ie : przy trw ale ; ciszy lv in te re sa ch  k u r 
aa w a la  zm ienione.

Z b o ż e .
B u u jp e s z t  cr.io 12- kw ietnia 1915. P szen ica  na 

kw iecień 1t'5b —1 ś'57. P szen ica  na m aj 11'5S— 1P59, 
P szen ica  na październik 1 0 '9 0 — 10'91. Żyto ne kw iecień 
i0 '3 3 — 1634, na m aj — '—  — *—  na październik 8 '9 4  do 
8 95. Owia-, na kw iecień 9 8 1 — 9'8p, na paTdzierrsfl 
8 6 4  de S'65. Kukurudza na m aj 8 '9 3 — S'97. na lip iec 
Od 8 9 5 — 8 9 4  nr sierp ień  SU S— 8'9? , R zepak na sier­
p ień  1 5 % — 1660.

Oferty na p szen icę : mierne.
O hęć kupna t m ierna.
U sposobię ue> spokojne.
P og o d a : c łiło d ro .

N A D E S Ł A N E .

HELIOS KINOTEATR- - - 
-  ARTYSTYCZNY

2570 w r iiharmonu
P r o g r a m  n a 13. i 14. k w ietn iu .

1. Frycek znajduje 1 .0 0 0  K. H um oreska. —
2. Z  aru  piekieł. D ram at socyalny. —  3. Z a ­
pasy gim nastyczne w N iem czech . Z  natury. —  
4 . Widoki Hola.idyi. Kolorowany film c  matu­
ry. —  5 . N agroda m iłości. F a rsa . —  6. Dzien­
ni! G aum ont. Zderzenia aktualne.

7 Przebaczenie. Sztuka z życia.

D A N IEL L E S S U Ł R .

3 8

Taleeiniczy strza!.
Tłum aczyła Z. llabdankdw na.

R O Z D Z IA Ł  V II.

Baletnica czy kslętna.

—-  N ie, p anno T a tia n o , n ie  p rzekona m nie 
pani. Nigdy p id  tym  w zględem  nie zgodzę s ię  z 
panią Z daniem  m o jem , n ie m am y praw a w ym ie­
rzać so b ie  spraw ied liw ości za p o m ocą sk ry to b ó j­
czego  m o reerstw a.

  A jed n ak  panie D elćh au m e , tiw asz  w
zam iarze  w yrw ania O n u to w a n a  p o jed yn ek .

T ak , b e*v .ą tp ien ia . B ąd ź  pani pew ną, żę 
uesyn ię  to  w n a jb liż sz e j p rzy sz ło ści.

- «  C aem u nfe te r a z ?
B o  m u«zę p ized tem  u regu low ać o o ło ż e- 

nie d n e ck a .
—-  C o  przez to ro z u m ie sz ?  A m oże je s te m  

n ied y sk retn ą?
—  O h ! T a tia n o ... cóż  znow u’ ... puni n ie­

d y sk re tn ą ? ...
Z resztą  czyż m o że  być w ogóle m iędzy n a ­

mi m ow a o niedyskrucy* ?
R osyanka u śm ie ch n ę ła  s ię .
T a k , w rzeczy  sa m e j, czyż n ie  pow ierzała 

mu na jw iększy ch  ta je m n ic  ?  C zyż n ią p rzyznała 
mu s ię , że  utrzym  j j e  stosu n ki z grupą a n a rch i­
stów  ro sy js k ich ?  T a k  D elch eu m e w iedział od - 
da\ima. że rzu ciła  s ię  w  o b ję c ia  krw aw ej walki 
n ie  ty le  przez m iło ść  idei (T a tia n a  n ie  zgad zała  
s ię  z m etod ą prow adzenia w alki za p o m o rą

b o m b ) — ile  p rzez c h ę ć  w zięcia  udziału  w tem , 
c o  nazyw ała „ e g fe k u ry ą *  B o ry sa  O m izow a. Dla 
nifej, ja k  i d la je j tow arzyszy, książę b y ł cz ło w ie­
k iem  skazanym  —  skazanym  spraw iedliw ie.

I w łaśn ie  w te j chw ili u siłow ała  dow ieść 
m łod em u  lekarzow i w yższości je j  m etod y w alki 
nad po jedynkiem .

—- A w ięc —  m ó n rła  p anna K ach in trew  —  
zd aniem  pana p u szczen ie  w szystk iego na  lo s  
sz cz ę śc ia , ziów nar.ie  szan s n iew innego z w innym  
je s t  m n ie jszem  barbarzyń stw em , niż św iad om e 
w ym ierzen ie spraw ied liw ości przez grupę ludzi... 
I iakich  ludz4? ...  N ie w ylosow anych ja k  sęd z io ­
w ie, łecz  z łączo n y ch  jed n em  w zniosłem  u czu ciem  
b raterstw a gotow ych w Każdej chw ili z ło ży ć  ży­
c ie  w ob ron ie  idei.

—  N ie p orozu m iem y sią  nigdy, je ś li  n ie 
przestan iem y  dyskutow ać —  zauw ażył D elćhau m e.
—  C itcę  b ić  s ię  z  O m izow em  i b ęd ę  s ię  z nim 
b ił. —  A le poniew aż n ie  je  jeg o , le cz  on .unie 
m oże z a b ić , p rzeto  m u szę przed tem  zapew nić 
dziecku  pr»yssł& ść. —  M u szę u m ie śc ić  je  [w 
dom ku, który b ęd zie  je g o  w ła sn o ścią ... i co  w ię­
c e j od d ać je  pod o p iek ę  pew nej w ytw ornej ko­
biety , k tóra —  ja k  sąd zę <—  nie  op uści go po 
m o je j śm ierci.

—  D ob rze  u czyn iłeś  m e  p ow ierzając m i te j 
m isyi — zaśm ia ła  s ię  T atian a .

A lfred sp o jrz a ł ze zd ziw ieniem  na m łodą 
d ziew czynę. C z e m u ? zap y tał krótko.

—  B o  nigdy n ie  m ogłabym  zap o m n ieć o 
tern d ziecku , v> którym  płynie krew  O nuzow ów .

—  C o  do m nie , to ju ż  zap o m n iałem  o tem .
—  D a ję  m u sw o je  nazw isko. —  D am  m u —  je ­
ś li b ęd ę  ży ł —  m o ją  m yśl, m o je  s e rc e . —  N ie 
w ątp ię, że  u czyn ię  z niego porządn ego człow ieka.

—  K rew  Om izow ów  od ezw ie s ię  zaw sze —  
m nu knęła  ponuro studentko. _____________

i A lfred sp o jrza ł uw ażnie n a  R osyan kę .
| M łod a d ziew czyna z tw arzą śm ierte ln ie  b la -
dą, z oczym a rozgorączkow anem u d rżała  z n ie- 

i naw iści.
—  C zy n ie  m ógłbvm  d ow ied zieć s ię , c o  ci 

u czynili O m izow o w ie? —  zapytał.
W piła s ię  w niego w zrokiem ,

Nis: od em n ie  d ow iesz s ię  pan o  tem
P o  chw ili d orzu ciła  :
—  Z o b a cz y sz ... zo b aczy sz  na w łasn e  oczy . 

—  B y ć  m oże, że  w ów czas p o ż a łu je sz , że n ie 
p rzy łączy łeś s ię  do n as —  lub , ze  p rzynajm niej 
n ie  p o zostaw iłeś nam  sw obody d ziałan ia .

—  C ó ż  zn o w u ! —  w ykrzyknął m łody cz ło ­
w iek. —  N ie je s te m  ani d en u neyantem , ani szp ie ­
g iem , —  n ie  m anę na  p rzeazkoozie  w ykonaniu 
w aszych  p ro jek tów . —  N ic o  n ich  n ie  w iem .

—  M im ow oli p rzeszkod zisz n im , m ó j przy­
ja c ie lu .

—  Ja k im  o p o so b e m ?
*—  Z m u risz  n as  do p o sp iech u , który być 

m oże, p o p su je  ca łą  spraw ę...
—  ja k  m am  to  ro z u m ie ć ?
—  N akłon ię  tow arzyszy, by ja k n a jp re d z e j z 

nim  skończyli —  ośw iad czyła  g ło sem  ostrym . —  
O m izow  m usi zg inąć z rąk n aszych  zanim  zd o­
ła sz  w yzw ać go na p o jed yn ek ... D la  w ykonania 
n aszego  planu p o trzeb a  nam  n a jm n ie j p arę  ty ­
godni czasu  —  Z tem  m usisz s ię  liczy ć. —  T e ­
raz rozu m iesz , w jak im  ce lu  przybyłem  dziś do 
c ieb ie .

P ow yższa rozm ow a m iędzy D elćh au m e a 
T a tia n ą , to czy ła  * ;ę  n ie  w je g o  pryw atnem  m ie ­
szkaniu , le cz  na sa li w k lin ice  w god zinach  b ez ­
płatnych  p rzy jęć .

( C .  d. n .)
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